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Pezysmierze boże 


Wejrzyj, Panie, na przymierze 
Twoje i ausz bieanychn '1woich nie 
zapominaj na zawsze. Powstan 
Panie Boze i rozsądź Sprawą 'i'Wo- 
Ją, a nie zapominaj giosu szuka- 
jących Ciebie. 

Dziwne, zdaje. się, prawie nie 
mogące wspotistmec, krańcowo 
toziie myśli 1 uczucią wypowiada i 
przyjponnna nam dzisiejszy 1n- 
trosc. Z jednej sirony wciąż Kos- 
cioi podxreśla naszą słabość du- 
cnową, nasze niedołęstwo i nawet 
memozżnosec uczynienia czegoś za- 
Siugującego na niebo bez Bbozej 
pouiocy, a z arugiej — tak momo 


zaznacza wielką godność człowie- _ 
ka. Kto jednak dubrze wmyśli się 


w te prawdy, dojdzie do jasnego 
rozeznania, że dwa są dziatania W 
nas: Boże i łuazkie. Co ludzkie, 
nacechowane jest  niestałoscią 
utomnoscią i niepewnością. Pro- 
 jektujemy, zabiegamy, aie nigdy 
' me jestesmy Cafkowicie pewni, 
"czy wszystko pójdzie po naszej 
myśli. Uiamy jednak, że Bóg nam 


_ dapomioże. Ze jaską swą  swiętą 


wesprze słabą wolę, a ciemnosci 
umysłu rozproszy swiatłeta z Wy- 
soxa. l wtedy budzi się w nas ja- 
kies przeczucie suity. Sercem czu- 
jemy, że mamy w Bogu oparcie. 
Fogoda zaczyna w nas brac gorę, 
a pewnosc wiewa dó duszy SPOKOJ. 
Na zasadzie czego to robimy * 
Własnie to wiara w nadprzyro- 
dzone ojcostwo Boże -przynosi 
nam owo poczucie wielkiej godno- 
ści ludzkiej. Owa zaś godnosć po- 
lega na przybraniu nas przez Pa- 
na Boga za synów swoich. Święty 
wyraźnie to podkreśla. 
Chciałbym myśl o synostwie Bo- 
żym tak mocno wpoić w -umysły 
wiernych, by nigdy o nim nie za- 


_. ipomimali. Często im przeto powta- 


rza tę prawdę. By zaś nikt naj- 
mniejszej nie miał wątpliwości, że 
to nie jakaś poetycka przenośnia 
zaznacza najwyraźniej: 


synami Bożymi nazwani jeste- 
śmy 1... jestesmy. | 

Juz prorok Dawid wgłębiał się 
w tę. prawdę. LDosurzegał ją w 
człowieku. Zachwycał się jej wiel- 
koscią. (Qpiewał jej wSspaniatośc. 
Rozuniiał, ze wypiynęła ona z nie- 
zmierzonej doproci bozej. I dlate- 
go od uwielpiejia Boga zaczyna. 

— Panie, Panie nasz, jakoż wiel- 
możne jest imię Iwoje bo Wszyśt- 
kiej ziemi! — woła słowami pel- 
myini religujnągo natchmenia. 1 
pyta zarazem w głębokiej polko- 
rze: 

— Czymże jest człowiek, że nań 
pamiętasz. 


— Albo syn człowieczy, że go 
nawiedzasz * 
Taka ogromna jest owa god- 


ność, że wielki piewca chwały 
Bozej nie waha się postawić luuzi 
obok Aniołów. - 

— Uczyniłeś go mało co mniej- 
szym od Anlołow. 

Chwaią i cżcią ukoronowałeś go. 

W zestawiewu z najwięxszy:ni 
dziełamu na ziemi on cziowiek jest 
ponad wszystkie. Sięga najwyżej 
rozumem, czuje Sercem it SWIauo- 
mą woą zmierza do Boga. 

— | postawiłes g ponad wszyst- 
kimi azieiamiu 1'woumi, 

Kiedyinaziej wazięcznym ser- 
cem wspowuna: 

—PFanıe, jako tarczą dobrej woli 
ukoronowałeś go. 

Pan zawarł przymierze z czło- 
wiekiem. Ludzie będą swemu Pa- 
nu siużyli jako Ukochanemu Oj- 
cu, On zaś podnosi icn do godno- 
ści nadprzyrodzonej. Qzymi ich 
swymi dziecmi. Pozwala im mowić 
do siebie najpiękniejszym języ- 
kiem — językiem miłości dziecka 
do Ojca. Już wtedy służba Boża 
nie ma jakiejś cechy służalczości, 
jest wzniosłym objawem uszczęśli- 
wiającej cziowieka miłości. 

Godność synów Bożych otrzy- 
maliśmy na chrzcie św. To był 


pierwszy raz w naszym imieniu 
przez rodzicow chrzesunych podpl- 
sany akt przymierza. 1 om Jest z 
s404ego muiosierdzia, bo bez gad- 
nycn zasiug z naszej strony Bog 
nas za azieti swoje przyjął. Co 
więcej, zostaliśmy wcieleai W Je- 
zusa uhrystusa. A scafo Się to w 
imię 'irojcy przenajswiętszej. W 
unię Jej Imueskonczonej doproci. 
Dokiaanie Koscioł rozroznił Wszy- 
Stkie trzy Osoby. 4 każaą z mich 
po szczególe weszlismy w stosu- 
nek duciiowego pokrewieństwa. 
Czy nie za mAało, nie za rzadko 0 
tycn wielkich, wzruszających 
prawdach myślmy ? 

Dzisiaj na początku mszy św. 
przypominamy Panu Bogu owo 
święte przymuerze, zawarie pomię- 
dzy nami a Lrojcą Przenajswuięt- 
szą. Jakbysmy  cncleil wypowie- 
dzieć: 

—Uto, Panie, na mocy Twego nie- 


~ ZMUeLnŻzUWego mIitosierazią Zwraca- 


my się do uiebie. trzy jąies nas za 
synow Swortcn. Kacz paunięcac 1 
Uroszczyc się o mas. bieunu jeste- 
śmy, ausze nasze tyle w sopie Wi- 
Q44 NiEWOJKUNAŁOŚĆI, Wejrżyj na 
Nas, a oaz naun moc Lwojej SWIę- 
tej idSK1. 

Aie przymierze nie tylko Boga 
obowiążuje. 1 nas takze Wuse. 
Gounusc nadał bog. Uuzymanie 
jej do nas maiezy. Jestesmy azueci 
boże, po pozew zyc Mamy. God- 
nosci tej spizeciwia Się grzech. 
Un jest Jeuynym wrogiem nasze- 
go synosuwa bożego, zycie jeanak 
auchowe choć ma za zadanie wal- 
kę z grzechem, nie ogranicza się 
do tego tytko. Zycie musi się roz- 
wijac według zasad i praw nada- 
nych przez Boga. Podobnie jak 
ziarno rzucone w ziemię wyrasta 
w kłos lub drzewo, zależnie od te- 
go, co w sobie mieści tak jest i z 
duszą. Bóg na chrzcie złożył w niej 
ziarno wiary, nadziei i miłości. 


(Dokończenie na str. 2-ej). 
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Str. 2 ŁAD BOŻŁY 
Wspomnienie z Lourdes 
Im większym ktoś jest grzeszni- loną i wymęczoną całodziennym uczestniczy z 'zapaloną świecą, 


kiem, tym więcej może liczyć na 
współczucie i opiekę Marii. Bo ta- 
kie jest już serce każdej matki, że 
ze wszystkich dzieci najwięcej ko- 
cha uiomne' ii chore. Cóż dopiero 
serce Matki-Ucieczki grzeszników, 
—  pośredniczki wszystkich łask. 

Nicher życia zagnał mnie na 
Południowy Zachód Europy. Świat 
częstował mnie oduszającym pu- 
charem używania, by w ten Spo- 
sób dostać mnie na zawsze w Swo- 
ją moc. Nęciły mnie syrenie Śpie- 
wy piękma i czaru kobiecego, by 
raz usidlonego —  poić trucizną 
bez miary. 

Posłuchaj wędrowcze ziemsskii. 
Opowiem c! wrażenia i spostrzeże- 
mia wyniesione z odbytej piel- 
grzymki do Lourdes — najstyn- 
miejszego miejsca cudownego we 
Francji. 
Lourdes wywarło u mnie decydu- 
jący wpływ na życie całe. Po zo- 
baczeniu tej stolicy miłosierdzia, 
łask Maryji, po zetknięciu się* z 
gruzami chorej duszy człowieka i 
surzęjców ciała ludzkięgo — wsią- 
piłem i ja w tajemniczą głąb wła- 
snej duszy -— i dostrzegłem na 
niej wyjpisane grożne ostrzeżenie, 
jak na uczcie Baltazara: „Mane— 
[ekel-—Fares". 

Pociąg, którym jechałem — 
mknął z monotonnym szumem od 
strony oceanu, kołysząc się regu- 
larniie — u podnóża ` 

OLBRZYMICH GÓR 
pirenejskich. Słońce rzucało ostat- 
nie czerwone promienie na ziemię. 

Przyjemny chłód obejmował spa- 
NIENNNNNEGNC AED 2 Pgómm 2) 2 1 8 
To jest Boży zasiew. Rolą stała 
się dusza. Z miej ma wyrosnąć 
owoc wiary, nadziei i miłości. Czy- 
li każdy katolik ochrzczony ma 
życie swoje regulować i nim kie- 
nować według 'ipraw, jakie dyktu- 
je wiara, patrzeć w przyszłość 
oświetloną Bożą nadzisją, i serce 
urabiać na wzór Serca —_ożego, Je- 
zusa Chrystusa, które w najdo- 
skonalszy sposób ukazało jak mi- 
łość Bożą trzeba wcielać w życiu. 

Wtedy. będzie spełniona r druga 
strona przymierza, o którym mó- 
wli dzisiejsza msza św. O to rów- 
nież błagamy we wspólnej moat- 
twie Kościoła : 

— Wszechmogący, wieczny Boże, 
pomnóż w nas wiarę, madzieję 1 
miłość, abyśmy zaś na to, co obie- 
cujesz, zasłużyli, daj nam He 
wać to, coś rozkazał. 

X Dr M SI 


Opowiem dlatego, że 


upałem roślinność. W wagonach 
zaczął się rozgwar. Każdy z pod- 
różnych wypowiadał na swój spo- 
sób, co go skłoniło na iplizlgrzymkę 
do Lourdes. W cpowiadanuach do- 
strzec można było jedną wielką 
tęsknotę za zdrowiem ciala į du- 
cha. Tyle różnego rodzaju kalec- 
twa skujpiło się w tych kilku . wa- 
gonach, że miało się wrażenie, jak- 
by szpital jakiś przewożono do 
podgórskiej lecznicy. Istotnie do- 
jechaliśmy o zmroku do majcu- 
downiejszej lecznicy Świata, leżą- 
cej w górach mad rzeką Gave de 
Pau. 

Objawienie w małej wiosce gór- 
skiej zwanej Lourdes, nastąpiło w 
poiowie 19 wieku. Matka Boża ow- 
jawiła się wielokrotnie małej Ber- 
nadecie Soubirous i powiedziała 
jej: „Jestem Niepokalane Poczę- 
cie“ zaś na znak czym jest dla lu- 
dzi pośrednictwo Marji, kazała po- 
dejść do szczeliny skalmej w gro- 
cie, z której trysnęio źródło, od- 
tąd płynące nieustannie strumie- 
niem (do pobliskiego potoku. Ktos 
chory zbliżył się do bijącej ze ska- 
ły wody, ktoś cierpiący zaniunzył 
dłoń w strumieniu i stał się cud: 
ślepi oldzyskiwali wzrok, goiły się 
nieuleczaine wrzody, wracały do 
życia konające dzieci, odzyskiwali 
wiarę ludzie, którzy w nic poza 
sobą nie wierzyli. 

Cudowne żrćidło 


BIJE BEZ PRZERWY 
w masabielskiej grocie w Lowrdes 
od r. 1808. Na tym miejscu pow- 
stał kościół, zbudowany z ofiar 
wdzięcznych plielgrzymow. Kościół 
został z ozasem wyniesiony do 
godności bazyliki, w której się 
mieści wiele kaplic. Do upiększe- 
mia kościoła przyczyniły Się 
wszystkie narody świata, o czem 
świadczą marmurowe tabliczki, pl- 
sane w różnych językach. Cata ba- 
zylika tonie wieczorem 'w powodzi 
świateł. Wspaniałe rzeźby stacji 
arogi krzyżowej potęgują wraże- 
nie. Po prawej stronie bazyliki 


znajduje się wiaściwe miejsce ob-" 


jawienia. Ze skaty wyrastają róże. 

Na miejscu, gdzie objawiła się 
Najśw. Maria Panna, umieszczono 
statuę Niepokalanej. Na poniżej 
zbudowanym- ołtarzu odprawiają 
się nieomal przez całą dobę msze 
św. Codziennie odbywają się dwie 
procesje: po południu z Najśw. 
Sakramentem tak zw. procesja 
błagalna, a wieczorem  dziękczyn- 
na, w której każdy z pielgrzymów 

v 


Spiewając według znanej .na ca- 
iym świecie melodii: „Po górach 
dolinach“, każdy w swoim  ojczy- 
stym języku. Czwartą godzinę po 
południu wydzwaniają dzwony re- 
trenem: 
AVE, AVE MARIA“, 

jest to hasło do ruszenia procesji. 
Pochód zdąża na olbrzymi dzie- 
dziniec na którym są chorzy całe- 
go świata, uszeregowani według 
rodzaju kalectwa. Czoło pochodu 
Śpiewa: „Lauda Sion salvatorem... 
Chwal Syonie Zbawicieła“. Sku- 
pienie i cisza zalegają dziedziniec, 
bo zbliża się cnwila w której nie- 
jeden chory doznaje cuau. 

Celebrans z Najśw. Sakramen- 
tem zbliża się do poszczególnych 
grup chorych i błogosławi. Towa- 
rzyszący celebransowi księża wy- 
mawiają wezwanie od poszczegól- 
nych grup: „Spraw Panie abysmy 
przejrzeli* — powtarzają niewi- 
demi za przewodnikiem. Belkotem 
lud gestykutacją wyrażają swoją 
prośbę głuchoniemi. Inni chorzy 
obnażają swoje rany, by wido- 
kiem wzmuszyc przesuwającego się 
Jezusa. Wiaok, który wstrząsa 
podstawami serca. Chorzy zjeż- 
dżają Się z całego świata. Ani pie- 
niądz ani wiedza nie mogła ukró- 
cić ich cierpienia. Ostatnia na- 
dzieja, by przedłożyć swoj ból i 
nędzę najznakomitszemu lekarzo- 
wi, który uzdrawia mocą Swą, a 
nie środkami ziemskimi. Kapłąn 
idąc dalej z hostią słyszy jak mie- 
sza się rązgwar wypowiadanych 
próśb, ze śpiewem,. towarzyszą- 
cym procesji. Każdy z proszących 
stara się oczyma wprost ścigać 
uchodzącego Jezusa, by nie zosta- 

wiał go bez doraźnej pomocy. Po- 
sadzki mokre są od łez. 


„PANIE UZDRÓW NAS“ 

to akord tych ludzi pozostających 
poza nawiasem życia czynnego. To 
ludzie zdani na odruch  miłosier- 
dzia bliźniego, to ludzie, którzy 
często w przytułkach popychani, 
miszrozumiamni czekają na ratunek 
Boży. Lourdes to ich cała nadzie- 
ja. 

Maika Boża odpowiada często 
łaską. Tu i ówdzie- wzbija się w 
miebo krzyk z doznanego cudu. Ro- 
bi się zamieszanie. Ludzie spieszą 
by dotknąć ręką człowieka, nad 
którym pośrednictwo Marii wyra- 
żnie objawiło swą moc. Po takim 
znaku wielu uzdrawia się moral- 
nie o czem świadczą oblężone kon- 
fesjonały. Za cud zostaje taki wy- 
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Bolesław Krzywousty w roli apostoła Pomorza 


Powiedzieli mu: „Każ scbie, ry- 
bom i ptakom, bo my Cię'słuchać 
nie chcemy“. Nie zrobili mu więk- 
szej krzywdy, bo ostatecznie byli 
podwładnymi  chrześcijańskiego 
monarchy polskiiego — Bolesława. 
Biskup Bernard wnócił więc do 
Gniezna z małym plcnem misyj- 
nym. Ale zato przywiózł ze sobą 
bogate doświadczenie.  Wysumął 
propozycję, aby przyszła wyprawa 
przedstawiała się imponująco pod 
względem materialnym, aby ka- 
znodzieje przemawiiali w języku 
zrozumiałym dla tubylców. Sam 
zaś csiadł w Lubuszu, 1124 r. nad 
środkową Odrą, gdzie utworzono 
biskupstwo przeznaczone dla Po- 
morza. 

Długo zastanawiano się w Pol- 
sce nad tym, kogo cbrać na prze- 
wodnika gotowej już wyprawy mi- 
syjnej. Wysuwano nawet kandy- 
datury krajowe. Ze względu jed- 


nak na słaby jeszcze pod wzglę- 


dem- liczebnym episkopat polski, 
wybór padł na świątobliwego bi- 
skupa Ottema z Bambengsu. który 
za młodu bawił na dworze Włodzi- 
sława Hermana w Płocku. Jedem 


nawet z życiorysów Ottona poda- 
je, że święty umiał po polsku. W 
każdym razie wybór był szczęśli- 
wy ze względźw ściśle religijnych, 
bo biskup przypominał swym po- 
świieęceniem zalety św. Wojciecha, 
a pod względem politycznym cho- 
dziło o to, aby Magdebumg mie 
rościł sobie pretensji do nowego 
biskupstwa, jak to było z Pozna- 
niem. 
Przybył więc 


BISKUP OTTON 

z początkiem 1124 r. do Gniezna, 
21 maja tego roku wyruszyła wy- 
prawa misyjna na mpólnocny za- 
chód. Towarzyszyli  świiętemu 
dwaj wybitni polacy: Ks. kancnik 
Wojciech, kavelan Bolesława, bę- 
dący zarazem przełożonym całego 
grona misjonarzy-Polaków i ry- 
cerz Pawlik, kasztelan Santoku. 
dowodzący  drużymą rycerską, 
składająca się: z 60 wozów. -Bole- 
sław zaopatrzył uczestników wy- 
prawy w bogate szaty, w ipienlią- 
dze i rozmaite dary. 

Książę Warcisław ze Szczecina, 
jako lennik Bolesława wyjechał 


` padek uznany, w którym kaleka 
to zarejestrowaniu sią w szpitalu 
w Lourdes, złożeniu dowodów ʻo 
nieuleczalności i ooddaniu się ba- 
daniom komisji składającej Się z 
28 lekarzy, zostaje zapisamy jako 
nieuleczalnie chory. 

Codziennie kapią stę chorzy w 
iaźniach, specjalnie na ten cel 
zbudowanych. W jednef i tej sa- 
mej wodzie kąpia się kolejno cho- 
rzy, a wypadków zarażenia nie 
ma. Zdrowvm wzbrania się lą- 
pieli. Przedemną wchodził  czło- 
wiek okryty całv wrzodami. Na 
uwagę moją do iposługującego 
mmicha, czy nie może zajść wypa- 
dek zarażenia, odpowiedział, że 
tvtko ludzie małej wiarv mogliby 
go dornać. I tu zachodzi wiielż wy- 
padków cudu. 

Cuda w Lourdes <svelmia]ą się 
„ na oczach wierzących i budzą ja- 
koby ludzi 


DO NOWEGO ŻYCIA, 


które składa się z dwćich jednocze- 
śnie światów: świata zmysłów, 
rzeczy dostrzegalnych i przyrodzo- 
nvch.i świata nadprzyrodzonego. 
Oba te świ: iaty styka ją się z2 sobą, 
które w istocie swej jednak są od 
siebie różne. Łączą się w czasie i 
w _ przestrzeni. Człowiek będąc 


świadkiem cudu wznosić się za- 
czyna śwliadomie z niższego do 
wyższego Świata i przywiązywać 
do niego większą wagę mimo jego 
niewidzialmości. - 

_ Człowiek zaczyna poddawać się 
jego działaniu najtroskliwiej. Dba 
o dobro swei duszy. to jest odtąd 
sens jego dalszego życia. Tylko w 
cparciu o wiare napełniają się na- 
sze serca szlachetnymi uczuciami. 
Wzmoszą się wysoko nad moziomy 
przeciętności. Z wiary bowiem wy- 
rasta węzeł bratniej miłości i zgo- 
dy, który powinien łączyć wszyst- 
kich i okazać sięprawdziwie trwa- 
łym ï doniosłym w PWC skut- 
kach. 

W oparciu o Maryję przeniesie- 
my nasze dusze czyste i miezbru- 
kane wcrrzez mętne fale tego żv- 
cia do nieba. Bo tyle pozostanie 
człowiekowi, ile zdobył dla duszy 
Tę wartość zabierze przed tron 
Najwvższego i tą wartością będzie 
się legitymował. Czyż nie warto! 
być przez całe życie rycerzem Ma- 
ryji — j pielerzymke do nieba pod 
jej opieką odbywać? 

Jeśli zbraknie nam pomocy z nieba 

I w stal zakute złamią się szeregi, — 

Biada żołnierzom. co w pobliżu bitwy, 

Choć broń przyniosą, zapomną modlitwy. 

Leonard T. 


=". 


na spotkanie wyprawy do Perzyc. 
Tutaj z okazji jakiegoś święta po- 
gańskiego natknęli się na ogromne 
rzesze ludu. Kapelan: Wojciech 
rozpoczął wygłaszać płomienne ka- 
zania. Skutki były ogromne. Poga- 
mie tłumnie przyjmowali chrzest. 
W innej miejscowości kapłani po- 
gańscy ipodburzali lud przeciwko 
św. Ottonowi. Doszło do tego, ze 
chciano go ukamienować. Sytua- 
cję opanował rycerz Pawlik, który 
nie użył siły zbrojnej, tylko sam 
przemówił w serdecznych i gorą- 
cych słowach do zebranych. Ka- 
płanom pogańskim chodziło o to, 
aby sprowokować rycerzy polskiich 
Go użycia broni i w ten sposób zo- 
hydzić w oczach Pomorzan misjo- 
narzy. Nadzwyczajny takt i gorli- 
wość apostolską kasztelana pol- 
skiego udaremniły te zamiary. 

Bez większych trudności prze- 
szedł 

ORSZAK MISYJNY 

następujące grody i mliasta Pomo- 
rza: Szczecin, Starogard, Kamień, 
Wołyń, Kołobrzeg i Białogard. 
Wszędzie słowa ewangelii Chry- 
stusa, tej wesołej nowiny, zapada- 
ły głęboko w serca i tłumy Pomo- 
rzan ze starszyzną miast i grodów 
prosiły o sakrament chrztu świię- 
tego. Owocem tej wyprawy, która 
na początku 1125 r. wraca przez 
Ujście do Gniezna, było założen.e 
11 nowych kościołów i pozyskanie 
dla Kościoła 22 tysięcy wiermych. 

Nie do wszystkich miejscowości 
dotarli misjonarze. Jednak pło- 
mień wiary raz zapalony w głów- 


‘nych ośrodkach będzie się rozsze- 


rzał na wszystkie zakątki kraju, 
ogarnie wszystkie Serca i dusze. 
Radość w Kraju była olbrzymia. 
A najwięcej radowało Się Serce 
monarchy polskiego, który był imi- 
cjatorem ï głównym organizato- 
rem tego dzieła. 

W tnzy lata później wybiera się 
Ottom ze swej stolicy biskupiej w. 
Bambergu na Pomorze Zaodrzań- 
skie, by i tam zanieść światło wia- 
ry Chrystusowej. Na zakończenie 
tej drugiej wyprawy ponownie 
przybywa dó Gniema by zdać 
sprawozdanie zarówno księciu, jak 


i arcvbiskupowi z tej nowej dzia- 


łalności. 

Bolesław pod koniec życia roz- 
począł starania w Rzymie aby 
uzyskać pozwolenie na założenie 
ODDZIELNEGO BISKUPSTWA 
dia Pomorza (a myśl aby Lubusz 


(Dokończenie ma str. 4-ej) 
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TYDZIEN BOZY 


Dzisiaj — 24 sierpnia — Trzynasta Niedziela po Zlel. Św. 


EWANGELIA 
(św, Lukasz, 17, 11-19) 
Onego czasu gdy szedł Jezus do 
Jeruzalem, szedł poprzez Samarię 
i Galilee. A gdy wchodził do pew- 


nego miasteczka zabiegło mu dzie- 


sięciu trędowatych, którzy stanęli 
zdaleka, i podnieśli głos, mówiąc: 

— Jezusie! Nauczycielu, zmiłuj 
się nad nami. 

A gdy ich ujrzał, rzekł: ' 

— Idźcie, pokażcie się kapła- 
nom. 

I stało się, że idąc, zostali oczy- 
szczeni. A jeden z mich, gdy zoba- 
czył, że jest uzdrowiony, wrócił 
się, chwaląc Boga głosem wielkim, 
i padł na twarz u nóg jego, dzię- 
kując , a ten był Samarytaninem. 
A Jezus odpowiadając, rzekł: 

— Czyż nie dziesięciu zostało 
oczyszczonych? a dziewięciu gdzie 
jest? Nie znalazł się żaden, który- 
by się wrócił, a dał Bogu chwałę, 
jeno ten cudzoziemiec. 


I rzekł mu: 


— Wstań, idź: bo wiara twoja 
cię uzdrowiła. 


Ks. St. Litbrowskń. | 


24.8. NIEDZIELA XIII po Ziel. Świąt. Św. 
Bartłomieja ap. 

25.8. PONIEDZIAŁEK. Św. Ludwika kr. 

26.8. WTOREK. M. B. Częstochowskiej: 

27.8. ŚRODA. Sw. Józefa Kalasantego w. 

28.8. CZWARTEK. Św. Augustyna bp. DK: 

29.8. PIĄTEK. Ścięcie Św. Jana Chrzci- 
ciela. 


30.8. SOBOTA. Św. Róży Limańskiej p. 
Obraz Matki Boskiej 


zwany w sztuce Madonna-Odigitria, przybył 


Częstochowskiej, 


do Polski ze wschodu i przez księcia Wła- 


dysława Opolczyka został początkowo 
umieszczony w Bełzie, a następmie sprowa- 
dzony do Częstochowy. Tam wzniesiono 
dla miego speojalną Świątynię, a do obrazu, 
coraz więcej słynąccgo cudami, sprowadzo- 


Pa- 


wła I-go Pustelnika, zwanych Paulinami. 


no z Węgier zakonników reguły św. 

Odtąd dzieje naszego narodu  nierozer- 
walnie splatają się z kultem M. B. Często- 
łaski 


wiernych na Jasnej Górze wywołały ie- 


chowskiej. Niezwykłe zlewane na 


przerwaną falę pielgrzymek, świadczących 
najlepiej, że kult Marii w naszym narodzie 
jest szczególnie silny. Za papieża Klemen- 
sa XI odbyła się 8.9.1717 r. koronacja 
obrazu Matki Bożej. Papież Pius XI po- 
zwolił ma specjalne Święto Matki Boskiej 
Częstochowskiej. 


(21) 


OFIARY ZEROCBNE NIEBDDECKESEJ 


(diecezja włocławska) 


56. Ksiądz Mateusz Grabowski 
urodzony 20 września 1874 r. 
przyjął święcenia kapłańskie w 
dniu 27 maja 1900 r. W r. 1901 
pracował w Sadlnie jako wika- 
riusz-administrator przy chorym 
proboszczu, ks. Jakóbliis  Głowac- 
kim. Od r. 1908 był wikariuszem 
w Radziejowie. W r. 1917 miano- 
wany wikariuszem katedry wło- 
cławskiej, pełnił . jednocześnie 
obowiązki administratora parafii 
Zgłowiączka. Tam obok pracy nad 
duszami położył zasługi przy prze- 
budowie ‘kościoła, wystawiając 
czworokątną wieżę, obszerną ple- 
banię i budymki gospodarcze oraz 
dając parkam wzdłuż cmentarza 
gnzebalnego. Pracą duchową i ma- 
terialną zaskarbił sobie łaski , pa- 
rafian, którzy ze smutkiem przy- 
jęli oqdlejście swego proboszcza do 
Sompolna w dniu 30 czerwca 1926 
r. 4 lipca 1932 r. przeszedł na wła- 
_sną prośbę do Dąbia nad Nerem. 
Tam prowadził rozbudowę kościo- 
ła. Nie czując się na siłach do -dal- 
szych prac związanych z obszermą 
budowlą, prosił pasterza diecezji 
o przeniesienie na inną placówkę. 


'szechnej w  Mikołajówku. 


Mimo wszystko pozostał we 
wspomnianej parafii do wybuchu 
wojny. 

26 sierpnia 1940 r. pozbawiony 


wolności i pmzewiieziony do Szczy- 


glina. 29 sierpnia przybył do 
Sachsenhausen. Przeznaczono go 
na blok 18. 14 grudnia tegoż roku 
wysłany do Dachau. Otrzymał nu- 
merację 22314 i przydział na 4 
izbę 28 bloku. Zmarł w rewirze 
obozowym w dniu 30 stycznia 


1941 r. 


57. Ksiądz Józef Girzebielewski 
(Grzebielucha ) przyszedł na świat 
w Boguszynie w pow. kolskim w 
dniu 16 stycznia 1913 r. z rodzi- 
ców Framciszka i Marcjanny z 
Kazimierskich. Tamże spędziił la- 
ta dziecinne, uczęszczając w cza- 
sie od 1920—1924 do szkoły pow- 
We 
wrześniu 1924 przyjęty do drugiej 
klasy gimnazjum Towarzystwa 
„Oświata“ w Kole, gdzie 24 maja 
1932 r. został uznany za dojrzałe- 
go do wyższych studiów. Zaraz 
też wstąpił do włocławskiego se- 
minarium duchownego i po ukoń- 
czeniu pnzepisamych nauk, przyjął 


izolacyjnym obozie. 
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Bole slow Krzywousty 
w reli epostolo Pe morza 
(Początek ma str. 3-ej) 
był tą stolicą, zarzucono). Już po 
jego zgonie nadeszła bulla erek- 
cyjna. Stolicą nowej diecezji zo- 
stał Wołyń, a mierwszym bisku- 
pem kapelan Wojciech w 1140 r.. 
W r. 1174 po napadzie Duńczyków 
na wyspę—przemiesiono stolicę bi- 
skupią do Kamienia. Diecezja Ka- 
mieńska była zależna jużto od Me- 
tropolii w Gnieźnie, już to podle- 
gała bezpośredniio Stolicy Apost. 
Wszelkie próby marzucania jej 
władzy zwierzchniej Magdeburga 

były zawsze odrzucane. 

Dzieło Krzywoustego — nawró- - 
cenie Pomorza jest wiec trzecią 1 
ostatnią fazą chrystianizacji Pol- 
cski. Krzywousty był idealnym mo- 
narchą średniowiecznym. Kiedy 
inni władcy wysyłali swoich ryce- 
rzy na wyprawy krzyżowe do Zie- 
mi Świętej, on musiał bronić Kra- 
ju przed najazdem niemieckim. A 
kiedy osiągnął upragniony pokój, 
wysyła duchowych rycerzy na 
podbój religijny resztek pogań- 
stwa w Polsce. Przyczynia się tym 
do ostatecznego Zwycięstwa Koś- 
cioła w całym Kraju i do pamowa- 
nia Krzyża na nowym skrawku 
Europy. Zorian Krużyński. 


T " EW Sa 
sakrament kapłaństwa 20 czerw- 
ca 1937 r. 18- sierpnia tegoż roku 
zamianowany wikariuszem W 
Czernikowie. Pracą w dziedzinie 
duszpasterskiej, szkolmo-oświato- 
wej i harcerskiej zdobył sympa- 
tię miejscowego społeczeństwa. 
Od 13 grudnia objął obowiązki 
prefekta w szkołach powszech- 
mych na terenie parafii Giżyce. 2 
lipca 1938 r. wyżmaczony ma pre- 
ekta w szkołach Mołożonych w pa- 
rafii Chełmica Wielka. Tam pra- 
cował także jako wikariusz pomo- 
eniczy do czasu aresztowania. 

23 października 1939 r. pozba- 
wiony wolności osobistej przez | 
miejscowy Selbstschutz na rozkaz 
Gestapo i odwieziony do Lipna. 
24 października znalazł się w VII 
forcie więzienia toruńskiego. 10 
stycznia roku następnego zabrany 
do Gdańska. skąd po dwu dniach 
ujrzał ogrodzenia kolczaste obozu 
w Stutthoffie. W ciężkich warum- 
kach higienieznych, wśród srogliej 
zimy i głodu pracował przy budo- 
wie baraków. 10 kwietnia przybył 
w transporcie księży do Sachsen- 
hausen. Tam przeszedł ciężką 
kwaramtannę w tzw. małym czyli 
Zmarł z wy- 
cieńczenia wiosną 1940 r. 

2 (D. c. n.). 
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ŁAD. BOŻY 


Z życia katolickiego 


PRZECIWKO ROZWODOM. 
W Stanach :Zjednoczonych Ameryki Pół- 


nocnej są rozpowszechnione bardzio rozwo- 
dy. Katolicy amerykańscy starają się prze- 
ciwdziałać rozszerzaniu się rozwodów. Po- 
ruszają tę sprawę W czasopismach, omawia- 
ją ją na zebraniach organizacji religijnych, 
jakie zło wyrządzają 
rozwody rodzinie i państwu. Zabrał rów- 
arcybiskup miasta Boston. W 


uświadamiając ogół, 
nież 'głos 
swym liscie pasterskim  mazwał rozwody 
„plagą narodową”, zaproponował następnie 
szereg nowych przepisów prawnych, które 
by mogły zahamować ową swobodę rozwo- 
dową, a wreszcie zwrócił uwagę na komie- 
czność odpowiedniego wychowania młodzie- 
zawiera związki 


ży, która lekkomyslnie 


małżeńskie, rozrywając je następnie zbyt 


łatwo za ‘lada powodem. 


KATOLICKIE SZKGLNICTWO WYŻSZE 
W AMERYCE. 
W Ameryce jest sześćdziesiąt osiem szkół 


wyższych, prowadzonych przez katolików. 


Do szkói tych uczęszcza około stu pięćdzie-* 
sięciu czterech tysięcy młodzieży akademic- 
stanem przedwo- 


katolickich 


młodzieży — 


kiej. W porównaniu ze 
jennym liczba uczącej się w 
Kolegiach i Uniwersytetach 
wzrosła prawie o polowę. 
Amerykańskie uczelnie katolickie epel- 
niają hardzo ważne zadanie w kształceniu 
i wychowywaniu spofeczeństwa w Stamach 


Zjednoczonych Am. Półn. 


NAPRAWA SŁYNNYCH ORGANÓW 
OLIWSKICH. 
Wspaniałe organy w Katedrze  oliwskiej 
(Oliwa koło Gdańska) uległy wskutek dzia- 
uszkodzeniu. 


łań wojennych poważnemu 


' KALENDARZYK SŁONECZNY. 


24.8. Wschód słońca 5.11 
Zachód 19.43 
30.8. Wschód słońca 5.50 
Zachód 19.31 
PRZYSŁOWIA LUDOWE. 
Susza w św. Bartłomieja (24.8) — mroż- 


nej zimy jest nadzieja. 

Na św. Bartłomiej już ręce nad płomień. 

STAROPOLSKIE PRZYSŁOWIA. 

Dobre dziatki to jakby kwiatki, zdobią 
ojce swe i matki. 

Dobrze wiele mieć, a jeszcze lepiej wie- 
le umieć. 

Długo żył, kto uczciwym całe życie był. 

Gdyby przygody, byłby 
świat jako gody. 


nie te złe 


Gdzie rozum z sercem w skład, to wszyst- 


ko idzie w ład. 


Głośny dzwon, a dlaczego? Bo próżnia 
wewunątrz jego. 
Gniew na głupiego — wstyd dla rozum- 


nego. 
Gniew bez siły — wóz bez kobyły. 
Gość w próg — w dom Bóg. 


s . . ’ . 
mego zac hwiania rownowapi 


Staraniem Biskupiej Kurii Gdańskiej wo- 


stały już całkowicie odnowione. 


ŚMIERĆ JULIUSZA OSTERWY. 

Upłynę!o już sporo czasu od Śmierci Ju- 
liusza Osterwy, znakomitego aktora tea- 
trów polskich. Zmarły “hyi głęboko wierzą- 
cym katolikiem, wypełniającym wiernie 
przepisane przez Kościół praktyki. Ostat- 
nio po wojnie pracowal w Krakowie. Spo- 
czął na cmentarzu Zwierzynieckim w Kra- 
kowie. — Ks. dr Wilhelm Michalski profe- 
w Krako- 


Zmarłego Artysty, 


sor Uniwersytetu Jagiellońskiep 
wie, a przyjaciel 6. m. 
wygłosił nad trumną mowę Żałobną. którą 
tak zakończył: „Piękną swą duszę oddał ze 
spokojem w ręce Chrystusa, prosząc tylko 
o to, by go pogrzebano na cmentarzu Zwie- 
rzynieckim. gdzie już był spoczął-i kato- 
licki pisarz Hubert Rostworowski i katolic- 
ki architekt Mączyński. Om miał spocząć 
obok nich. on, także twórca piękna, Ju- 
liusz Ostorwa, sługa Boga na:ziemskim po- 


sterunku*, 


ZJAZD SODALICYJNY W CZĘSTOCHO- 
WIE. 

Sekretariat Główny 
skich w Polsce urządził w Częstochowie w 
Sodalicyjny 


Sodalicjj  Marian- 
dniach- od 5 do ? lipca b. r. 
kurs mariański dla delegatów i delegatek 
Sodalicyj Mariańskich z całej Polski. Kurs 
powyższy miał na celu podnieść ducha so- 
dalicyjnego wsród  Sodalistów i Sodalisek, 
udoskonalić sposoby i zasady pracy sodali- 
cyjnej, prowadzonej w Sodalicjach Mariań- 
skich, a  zmierzającej do podźwiguięcia 
ogółu społeczeństwa polskiego ea powojen- 
moralnej. — 
Zjazd zgromadził w  „jasnogórskim sercu 
Delegatów i Delegatek, 
obradach 


urzą- 


Polski'* czterystu 
którzy brali udział w ogólnych 
Kursu Mariańsko-sodalicyjnym i w 
dzonych nabożeństwach sodalicyjnych. Zjaz- 
Biskup Teodor 


Kubina, Ordynariusz częstochowski. — So- 


dowi patronował J. E. Ks. 


dalicje Mariańskie są w Polsce bardzo. roz- 
powszechnione. Naczelnym ich hasłem jest 


zasada: „Przez Marię do Jezusa“. 


Z całego Świata 


* Z Jerozolimy donoszą, że terroryści 
żydowscy spowodowali wykolejenie 12 wa- 
gonów pociągu towarowego, zawierających 
nafię. Na północ od Tel Avivu zniszczono 
elek- 


Avivie wzniosły 


400 m. toru kolejowego za pomocą 
W Tel 
ulicach barykady ze 


trycznych min. 
dzieci żydowskie na 
stołów i krzeseł. 

* W stolicy Włoch krążą od kilku dni 
uporczywe pogłoski, iż amerykańskie siły 
wojskowe zostaną we Włoszech zwiększone, 
zwłaszcza gdyby Anglia zgodnie z zapowie- 
dzią, wycofała częściowo swe oddziały z 
tego kraju. 

* Władze brytyjskie zawiadomiły szefa 


Polskiej Misji Wojskowej — gen. Prawina, 
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że uważają swoje zobowiązania o przyjęciu 
do strefy brytyjskiej połtora miliona Niem- 
ców z Polski za wypełnione, aczkolwiek do 
tego czasu przesiedlono milion czterysta 
tysięcy Niemców. Ukoło sto tysięcy Niem- 
ców napłynęło ze strefy umerykańskiej, i 
dlatego Anglia Niemców przyjąć nie może. 
Generał Prawin oswiadczył na powyższe, 
że cyfry podane przez Anglików są p zesa- 
dzone, i że Polska 


uwzględniać tej liczby Niemców, którą An- 


nie jest zobowiązana 
glicy przyjęli dobrowolnie ze strefy amery- 
kańskiej. 

* Księżniczka Hermina von _Reuss, 
wdowa po b. cesarzu Niemiec Wilhelmie II, 
zmarła w małej posiadłości nad Odrą, gdzie 
przebywała ostatnio z pewną rclziną nie- 
miecką, wysiedloną z ukrainy 1adzieckiej. 

* Ludność francuska zosta! zaalurmo- 
wana zapowiedzią rządu o redutcji 300 ty- 
sięcy urzędników państwowych i podniesic- 
niem cen chleba o sto procent. 

* W biurze związku b. «fiar faszyzmu 
w Bremie nieznani sprawcy wykradli pew- 
ną ilość dokumentów, obciążających byłych 
agentów gestapo, przywódców SS. 

* W Santiago, na południowym wybrze- 
żu Kuby, w ciągu 48 godzin zanotowano 9 
wstrząsów podziemnych. Tysiące mieszkań- 
ców opuściło miasto udając się w okolice 
podmiejskie. Straty są stosunkowo niewiel- 
kie, chociaż szereg budynków zawalił się. 

* Ekspres, kursujący pomiędzy Kuirem 
a Haifą najechał na podłożoną minę i wy- 
koleił się. Kilku Żołnierzy brytyjskich od- 
niosło rany, a maszynista i palacz zostali 
zabici. 

* Znakomita artystka, dyrektorka Tea- 
tru Ziemi Rzeszowskiej. duma i chluba ca- 
łej Polski — Wanda Siemiąszkowa — 
zmarła przeżywszy lat 78. 

* Kanada udzieliła Włochom 
w wysokości 50 milionów dolarów, zwrotnej 
za 20 lat. Pożyczka zostanie wykorzystana 


pożyczki 


na zakup surowców i produktów rolnych. 

* W Nowym Sączu do mieszkania Jaku- 
ba Schechtera dokońano w godzinach po- 
skąd skradziono 


RE. Ned. / 
brylant wartości miliona złotych oraz cen- 


południowych włamania, 


ną biżuterię wartości 10 milionow zł. Mili- 
cja Obywatelska w ciągu 24 godzin złapała 
sprawców włamania. 

*  Korespondentka jednego z pism ame- 
rykańskich odwiedziła osadzoną w obozie 
Goeringową która powiedziała korespon- 
dentce: „Gdyby Hitler wygrał wojnę, to za- 
pewniam panią, nie aresztowałby on ani pa- 
ni Rooscveltowej, ani pani Trumanowej'. 

* 17-letni chłopiec Zygmunt Sypniewski 
zam. w Inowrocławiu zwichnął sobie przy 
pracy jeden z palców prawej ręki. Sądząc, 
że wypadek ten spowoduje trwałe kalec- 
two, rzucił się pod pociąg towarowy, który 
odciął samobójcy głowę. 

* Ostatnio stwierdzono, że w Gdyni od- 
bywa się zakrojony na większą skalę prze- 
myt srebra z kraju oraz równoczesny prze- 
myt szlachetnych skór do kraju. Na pod- 


stawie obserwacji wykryto skład drogocen- 
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nych skór lisów srebrnych i platynowych. 
Skóry zarekwirowano, a winnego maryna- 
rza aresztowano. Dalsze śledztwo w toku. 

* Kpt Odoms zakończył swój lot do- 
okoła Światu, lądując na lotnisku w Chica- 
go w 71 godzin od chwili startu. Odoms 
leciał z przeciętną szybkością 504 km. na 
godzinę. Poprzedni rekord przelotu. naoko- 
ło Świata ustanowiony w 1933 r. przez Wil- 
ley Posta wynosił 168 godzin. 

* Gandhi zagrozil. głodówką, jeśli spo- 
łeczeńsiwo jndyjskie nie zaprzestanie dal- 
szej bratobójczej walki. 

* Przedstawiciel polskiej misji handlo- 
wej w Szwecji oświadczył, 1ż kraj ten sta- 
nie się największym rynkięm zbytu dla pol- 
skiego węgla. Dotychczas Polska dostarcza- 
ła Szwecji 3 miliony ton węgla rocznie. 
Ilość ta zostanie znacznie podwyzszona. 

* 73-letni Franciszek Sobecki mieszka- 
niec Inowrocławia cierpiał na bezsenność. 
Nie mogąc sypiać po nocach bardzo często 
siadywał przy oknie i spędzał w ten spo- 
sób długie godziny. Ostatnio chcąc odet- 
chnąc świeżym powietrzem psrzechylił się 
przez parapet okienny i tracąc równowagę 
runął z piętra na bruk znajdując Śinierc na 
miejscu. 

* Ìzba Gmin w Anglii obradowała przez 
całą noc nad projektem ustawy o nadzwy- 
czajnych penoinocnictwach dia rządu. Usta- 
wę przyjęto 178 głosami — przeciwko 643. 
Wszystkie poprawki konserwatystów, libe- 
rałów i niektorych posłów Partii Pracy zo- 
staly odrzucone. 

x: Według oświadczenia rządu lndii sy- 
tuacja żywnościowa w kraju jest bardzo 
grozna. W okręgach wschodnich i połud- 
niowych panuje głód, 

* Od l marca 1948 roku pracownicy 
do óU 
choro- 


rolni w gospodarstwach o obszarze 
ha zostaną objęci ubezpieczeniami 
bowymi. 

* Ekspres londyński wpadł na jednej z 
małych stacyjek na stojący pociąg towaro- 
wy. 17 osób poniosło śmierć na miejscu, a 
przeszło 70 odniosło poważne obrażenia. 

* Angielskie ministerstwo Zdrowia ogło- 
siło, że w ciągu' jednego tygodnia zanoto- 
wano w Anglii 448 nowych zachorowań na 
paraliż dziecięcy. 

* W Rio de Janeiro rozpoczęła się kon- 
ferencja ministrów spraw zagranicznych 20 
państw amerykańskich, zwołana w celu 
opracowania i zawarcia zbiorowego paktu 
obrony półkuli zachodniej. 

* Związek Chiopskiej 
sprowadza w ramach umów handlowych ze 
Szwecją 10.000 sztuk koni. 

* Pod Pabianicami, w okolicy wsi Po- 
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tażnia natrafiono na Ślady kości zwierzę- 
cych i szczątki wyrobów ceramicznych po- 
chodzących z okresu mniej więcej drugiego 
wieku przed Chrystusem. 

* W obozie jeńców niemieckich kolo 
Kairu w Egipcie wybuchł bunt, Opór zbun- 
towanych jeńcow został przełamany dopie- 
ro wtedy, gdy komendant policji wydał roz- 
kaz rozstrzeliwania wszystkich jeńców, któ- 
rzy natychmiast nie zaprzestaną walki. 

* W ramach umowy o zakup demobilu 
amerykańskiego Polska zakupiła: dwa ho- 
lowniki, dwa dźwigi piywające. 1060 pomp 
strażackich, 338 motorów elektrycznych 
oraz 260 obrabiarek za sumę pół miliona 
funtów szterlingów. (Ubecnie trwają per- 
traktacje w sprawie zakupu 652.600 jardów 
materiaiu wełnianego, 2V tysięcy zegarków, 
5.300 stoperów, 681 lornetek oraz sprzętu 
nawigacyjnego. 

* W dwulecie 


przez bombę atomową na wieży ustawionej 


zniszczenia  Hiroszimy 


(na tym samym miejscu gdzie nastąpił wy- 


buch bomby bił przez 30 sgkund dzwon, a 
zebrany lU-tysięczny tłum pochylony mo- 
diił się za dusze 100.000 zabitych. Zaraz 
potem radosnie zagrały orkiestry i zaśpie- 
waly dzieci, aby uczcić pokój, Wieczorem 
ognie sztuczne i latarnie kolorowe oświeca- 
ły niebo. W ten sposób tylko pół 
rozmyśluniom 


miniity 
poświęcono nad 
skutkumi bomby atomowej, 
przcznaczono na tańce, zabawy i Śpiewy. 

x W Koluszkach nakryto bandę 
mytników, przy Której znaleziono 378 kg. 
skóry, 3 kg. gumy podwiązkowej, 21 sk r 
miękkich, 7650 żyletek, sztabę złota, ze- 
garki i inne cenne rzeczy. brzemytnicy zao- 
patrzeni w karty repatriacyjne, odbyli kil- 


smutnym 
a resztę dnia 


kakrotnie podróż z Polski do Strefy ame- 
rykańskiej Niemiec. 
* Na Dolnym Śląsku w wielu  miejsco- 


wościach wybuchiy pożary iusów, kKożary te 
powstają na skutek ukcji sabotażowej ze 
strony Niemców. Ostatnio schwytano kilku 
Niemców, przy których znaleziono dokład- 
butelki z benzyną i t. p. 
chwili 


ne mapy lasów, 
Na skutek roboty dywersyjnej od 
ukończenia wojny w sumym tylko powiecie 
Bolesławiec spionęło około 10 tysięcy ha 
lasów. 

* W czasie kontroli sklepu Kozickiego 
w Lublinie, który twierdził, że nie ma to- 
waru, znaleziono 600 kg. słoniny oraz 200 
kg. wyrobów masarskich i wędliny, Delega- 
tura Komisji Specjalnej wystąpiła z wnio- 
skiem o ukaranie Kozickiego grzywną w 
wysokości jednego miliona złotych, osadze- 
niem w obozie na okres sześciu miesięcy i 


zamknięciem przedsiębiorstwa 


prze- ' 


Konto P.K.O0. Nr. VI. 231. 


a Nr. 34 


* Milicja Obywatelska w Gdyni doszła 
do przekonania, że paczki amerykańskie ' 
dlatego nie dochodzą do adresatów, gdyż 
nakleja się na nie inne adresy. Aresztowa- 
no urzędniczkę pocztową Aleksandrę Suską, 
która odrywała adresy i naklejała inne 
adresowane do swych znajomych. Dokona- 
no rewizji u 9 osób, gdzie znaleziono do- 
wody rzeczowe współudziałów w kradzieży. 

* W Hamburgu przeprowadzono obia- 
wę w 211 nocnych lokalach, w wyniku, któ- 
rej ujawniono wiele nadużyć. M. in. znale- 


ziono 200 butelek wódki 


skrudzionej z 


przydziału dla górników oraz wiele arty- 
kułów pochodzących z kradzieży. 

* W. Warszawie rozpoczął się proces 
Rudolfa Kwieka „króla Cyganów: oskar- 


żonego o to, że w lipcu 1944 r. brał czynny 
udział wespół z gestapo w aresztowaniu i 
katowaniu kilku Cyganów. 

* Powstańcy którzy atakują Asuncion 


z czterech stron wdarli się do miasta. 


księgarnia Św. Jacka 


( Katowice, ul. 3-go Maja 18 


Oddziały: Bytom - Gliwice - 
| Opole - Zabrze 


peleca swoje nowości wydawnicze: 


'J. Baranowicz - Madejowa 
|  klechda . . . . . str, 60zł 120 
Z,Beanorz-St-ofyserd:czne „ 24 „ 60 


„Berghoff - Ostatni etap -. „160 „ 308 
1W, Gunia - Cudowny świat 

| przygód . , . . . „196, 300 
Z, Kossak - Beatum Scelus ,, 128 ,, 220 


| V. Majdański - Giganci . „232 „ 380 

1G, Morcinek - Listy z moje- 

| go Rzymu , . . . . ..152,, 240 

, s, Dr, K. Wilk - Św. Benedykt, Patriar- 

! cha Zachodu — z uwzgl dnieniem ' 
| wielkiej roli św. Wojciecha w Pol- 
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l 
DO PARAFII BRUDZEW 


czta Blizanów), potrzebny zaraz 


KALISKI  (po- 
organista 
religijny, uczciwy, z kwalifikacjami i świa- 
dectwami. (167) 
ORGANISTA, dobry muzyk, dyrygent chó- 
rów, orkiestry, poszukuje posady na więk- 
Zgłoszenia: „Ład 

(168) 


szej parafii od, 


Boży“ „Muzyk**. 


zaraz. 


UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną wyda- 
ną przez R. K. U. Grudziądz na nazwisko: 
Pawlak Aleksander rocznik 1920. (169) 
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